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pismo poświęcone sprawom politycznjon i społecznym,
oraz iiaudei rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

O Rusi i Rusinaeh.

Z jeajnelgo szczepu pochodzimy, mówimy językam i 
tak  podobnymi, że nie ucząc się ich rozumiemy jedni 
drugich, w iarę m am y tę samgSchocj obrządek inny, na 
jednej ziemi żyjem y, a;od wieków7 m am y te śąm e dzieje. 
Jednak  nie jesteś j(^£śęm  samem o'q= R u sin i, a oni nie 
m ają  się za tó-c?ąmo co my. Nieraz slyszy*sięJ naw7et,k*s 
że są między nami ą  nimi jak ieś daw ne waśnie i w za­

jem n e  do siebie żalę.;- Dlaczego przy wspólnem pocho­
dzeniu , w'spólnej wierze i ziem i, niem a takiej ufności 
i zgody /.paka być pow inna? kto temu w inien? kto k iedy 
drugiem u zrobił co złego, i ile złego? W arto o tern 
riedziećrii to dobrze rozw arć .- ,;yB la te g |§  trapostanow il 

K rakus  przypomnieć i tojco za jdawnBgra czasów m iedzy 
nami b « i  to co za naszych czasów świeżo^kiewłzialo 
i dzieje. Nie będziem y ani swoicli przeciw praw dzie 
bronić, ani drugich niesłusznie oskarżać. Powiemy rze­
telnie -co było, i co teraz jest. Kto chęe żeby było lepiej, 
ten naprzód tinusi wiedzieć dokładnie ja k  się rzeczy 
napraw dę m ają. My [chcemy żebyśmy mogli z Rusinami 
ż$s w zgodzie i ufności rzetelnej, i dlatego chrigm w  żeby 
Czytelnicy nasi wicdziel dobrze, jak ie  były, dawmiej 
stosunki m iędzy Polakam i a  Rusinami, i jak ie  są W az.

p i |
R u ś za  n a jd a w n ie jsz y c h  czasów .

R upni m lgszkają na ogrom nej przestrzeni ziemi, 
k tó ra  od Sanu i Bugu rozlega się aż do Dm epru i dalej, 
a  od gjfr K arpackich i od stepów idących ku Czarnemu 
Morzu, dochodzi na północ aż do rzeki Dżwiny i In- „ 
tłanckiej ziemi. Na tej wielkiej przestrzeni leży Ruś 
Czerwona dziś nazywrana G alicyą W schodnią, a pod 
rządem  rosyjskim  część Królestwm Polskiegń (Ghelm 
i Podlasie), W ołyń, Podole^jU kraina, Polesitfi Białoruś 
czyli wschodnia Gzę&ć Litw y. L itw a w łaściwa także 
w włększej połowłe zam ieszkała jest przez Rusinów.

Język  jjch je s t jakoby  pośredni pomiędzy polskim 
a  rossyjskiiig do obu podobny, a  od obu różny. O ziemie

te toczyły się walki n ń ęd z^P tflsk ą  a Rossyą przez cale 
wieki. „

W iarę C hrześcijańską^przynieśłi Rusinom piorwsi 
święci apostolowłeW yryll i M eto d j^G ree^z  pochodzenia, 
a przez Papieża z Rzymu na naw racanie).Słow ian po ­
siani. W katoRcićii^jśrteż wierze byli Rusini ochrzczeni, 
tylko na to żeby łatw iej do tej nowej w iary przystali, 
pozwoli! Baptóż, iżby-M sza św7. i kiuPB obrzędy) odpra­
w iały śie lira w7 łacińskim , ale w7 słowiańskim  języku. 
Z tąd początek osobnego obrządku Rusinów7. Działo 
się to w7 dziewięćset praw ie lat po ^Narodzeniu C hry­
stusa Pana.

7 Ale w iara  katolickącząśzcgępiona w7 niektórych stro­
nach Rusi', nie zdołała utrzym ań,się długo. Panow ał nieco 
później nad tą  w iglką R usią potężny książę W łodzimierz, 
W ielkim nazw any. Ten ożenił się-'z siostrą greckiego • 
cesarza,, i przyjął chrzest, i naród swój ochrzcił. Ale 
to cesarstwo greckie już w tedy było od jedności K o­
ścioła odszozepiało, i swój osobnył&ćhizmatyck. K o śc ió ł^  
przeciw pow7szechi\emu zbuntowmirg; zakładało.

K iedy AYłodzimierz chreeit prźyjmow7al, byli ejjGrecy 
znowu do jedności z kościółęili ćhwdlowo WTÓcili, on zatem 
ochrzczony był w obrządku greckim , ale w7 wierze k a ­
tolickiej. Rychło po jegorśniiekci w szak|j£"oderw ali się 
Grecy od kościoła już na dobre, i pociągnęli zajgobą tych 
S łow ian, którzy od nich chrzest św. przyjęli. Między 
innymi kśiążęcia ki,jowTskiego Jarosław a. I odtąd z a ta i ł  
Rusini schizm atykam i, aż do czasu kB fPpcnj po długicli 
w iekach Polska znowu do praw7dziwej w7iary  naw7róciła.

•Za tego W łodzimierza także zaszły pierwąże ząYg 
targ i pomiędzy Polską a  Ruśia. N ajstarszy  dzjej&pis 
ruski, kijow ski Mnich Nestor, opowiada w7 Iswwjej księdze 
ż i ź W łodzimierzń,,wyprawił się na Lachów i za ją ł grody 
ich, Przem yśl, Czerwień i ijgiieB Z tegoNsie pokazuje 
że za tego Nęgtara ńżasów kraj później Qzerwoną Rusią 
n a z w a n H n a lS p  do Lachów (Polaków) i przezWRusinów 
;samych za, polski by ł uw ażany, Nasz król Bolesław 
Chrobry pokój z "Włodzimierzem trzymał^fii naw7et córkę 
sw oją w ydal za jego syna Św iatopełka. Ale gdy. no 
W łodzimierza śmierci młodsi b rac ia  tego Światopełka



o

z K ijowa wygnali, Bolesław poszedł zięciowi na pomoc, 
Kijów zajął w roku 1 0 18B(a na bram ie;jego w yszczerbił 
swój miecz, który potem królom polskim przy koronacyi 
przypasyw ano), Sw iatopełka na tronie osadził, a zabrane 
„grody lack ie!< napow rót odebrał, i do)sw ego państw a 
przyłączył.

K iedy po zabiciu św. S tanisław a Bolesław Śmiały 
muśi'ął z Polski uchodzić (rok 1070), a tu u nas pa­
nował jego brat W ładysław  H erm an, dość niedołężny, 
znowu książęta  ruscy odebrali nam te „Czerwieńskie 

P fó d y “ . Ale m iędzy s |b ą  waśnili i bili się nieustannie^ 
rozradzaii się też licznie, a  w skutku tego na coraz d ro ­
bniejsze księztw a się dzielili. Z tego w ynikłoś że księztwo 
kiiow skie straciło swoje; znaczenie. W zrastać zaczęło 
inne, daleko ku W schodowi położone,tSuzdalskio, z któ- 
regói;, pomału w yrosła dzisiejsza Tutaj zaś u nas,
na Kusi Czerwonej podniosło sień Księztwo R ahck ie , 
które przez pewien czaslbyło znaczno, zwłaszcza odkąd 
się z W łodzimierskiem (na Wołyniu) pod jednym  księ- 
iieni złączyło. N apadało naw et na Polskę; ehdfii jej zwierz­
chnictwo nad sobą było dobrowolnie uznaloftale książę 
Koman przez naszego L eszka Białego na głowę pobity 
pod Zawichostem1;! sam w tej bitwie pole-gł (rok 1205).

Po jego śmierci nastało znowu zam ieszanie wielkie 
w Haliczu. K siążęta zmieniali się ustaw icznie, jedu . 
udaw ali się o pomoc do Polski'0" drudzy do W ęgier. 
W ęgrzy mieli ochotę nie m ałą rozszerzyć swoje pano­
w anie na tę s tro n ^  K arpat, i udało im się wreszcie k ró ­
lewicza sWe^o Andrzeja-z córką halickiego księcia ożenić, 
i na halickim tronie osadzić Nici -ma długo wszakże, 
ho wypędził go ryclilo książę W łodzimierski Daniel. Ten

HISTORYA
0 KŁÓT NI A C H SZ EL I GÓW I BERDYSZÓW,

dwóch km iecych rodzin w  Gajowie,
“ i jak  się pogodzili ze sobą.

' -(Ci‘ąg dalszy'.)
Ale nie dosyć n a je m ; Jan ek  znać d /isia j zawziął 

sic srodze na dziewuchę, aby  jej. do żywego dokuczyć,.
1 zakrzyknął na całą izbę.-

— H e j! słuchajcie jeno — ckcfSr żebyście mieli 
nciMlię. Jeżeli który  z Szełigowskiego końcąt Baśkę do 
lańca w eźm ie; to mu łeb na cztery części rozwalę. 
Jeżeli się jej chce hasać, niech cały wieczór basa 
z W ałkiem K uterńogą!

Szeligowscy popatrzeli sobie, ale zobaczywszy, 
że ich mało, ścisnęli tylko pięście i mruczeli pod no­
sem : „D am y ci wT drugą n iedzie lę!“ i już naprzód cie 

-ftzyli się na b ija tykę. W icek Żelazny w ym knął się ci- 
fmąyżem':, podobno, aby  na pomoc Szeligowskich zwołać. 

^  RifTń ''■AjJanek tym czasem  h u la ł, m uzyka ':g rała/% - Baśka

znowu wrócił do jedności z KoŚGfołem, przyjął I ln i ją , 
od P apieża dostał królew ską koronę, miasto Lwów za- 
łożyL'-.(od swego syna LwaYje nazw ał), ale za jego 
czasów spadło straszne na Ruś i na Polskę nieszczęście 
—  T a ta rz y 1 Jrok 1241).

Do nas oni w p ad li, przelecieli cały kraj aż za 
W rocław, spustoszyli, zrabowrali, wymordowrali oo spot­
k a li/h a le  ja k  wpadł- tak prędko i posili. Kusi było 
gorzej. K raje M oskiewskie T atarzy  opanowrali zupełnie, 
książęta musieli innhołdować, służyć, i haracz opłacać);) 
a ztam tąd do Kusi było Tatarom niedaleko. Zmusili też 
Da melb, ze swoje zam ki i m iasta poburzyl, w napadacłi 
na Kolsko im pom agał (to samo robił po nim jego  syn 
Lew), a Podole trzym ali ja k  swoje. Osłabioną, rozdm- 
bioną na małe księztw a, niezgodnąyiw sobie liuś, opa­
nowali potem potężny W ielki kshifżę U tew sk i Gedymin 
(rok l.'!iy). Podole jedno zostało przy T atarach; niepod- 
ległem zostało tylko księztwo Halickie,Aji zmniejśżone 
bardzo i słabe.

N iebawem  w ygasł tam ród książęcy. U nas p a ­
nował w tedy Kazimierz AVielki, spokrew niony z ostatnim  
księciem  HalicKun, a przez to uw ażający się za jego 
praw nego spadkobiercę i następcę. Zajął też Halickie 
i W łodzimierskie (W ołyńskiej ziemie: opierało mu się 
dwóch panów ruskich, którzy z T ataram i się połącz} li 
i n js Polsko i en wezwali, ale pobici z królem sic po­
gódź.li. Dłużej musiał wojować z Litwą, któril w szystkie 
ruskie k ra je  żągkrnąć chciała; w ojna skończyła się nti 
tein,- że J/itw a w zięła Wołyń, a księztwo Halickie -zastało 
przy Polsce (1440). W kilka lat później wśzhkże zgodnym 
sposobem oddala Litw a Kazimierzowi pohnvę W ołynia.

siedziała w kącie. W ałek częstował ją  e sen c ią  i palił 
koper czak i ; a. prosił aby z mm poszła do tańca.

Kulejęć troclni, a le  w tańcu znać nie będzie.
B aśka opierała się z razu, ale gdy Jan ek  powtór­

nie Stanął przed nią i na pośmiewisko zaśpiewał

Oj czemuż siedzisz w kacia, .oj czemu nie tańcujesz?
Gd} Wałek zakiilejej$£o--.go ty poratujesz —

zerw ała się ja k  oparzona, i stanąw szy w parze z K u­
ternogą) oddala Jankow i za swoje',,' śp iew ając :

Oj Jonkip, głupi Jonku, oj głupie Berdyszowie!
Oj u was rozum w butach, oj; a u Walka wj głowie.

N ajzaciętsi nie mogli w s trz y m a j się od pochw al­
nego w yjkrzyku: „Zncb BaślmT tęga B aśka P' a Jan ek  
tańcując dalej przem yśliw al 1} Ikotójakby dziewusze od 
powiedzięć. Obtańczy-ł raz, drugi i trz ec i— aż mu kon- 
bfept przyszedł do głowy — stanął i zaśp iew ał:

Hej gorący to rozum, co gó Baśka tak chwali —
Nie.,zmieścił sic już we łbie, to mu na, ftńe się puli.
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Kazimierz mc zmusza! Rusinów7 do przyjęoiąeka- 
(oliekioj wdar^j; ale dbał o to by ją  dobrym i, sp o k o j­
nymi sposobami rozszerzyć. Z akładał katolickie bis­
kupstw a, w Przemyślu, Chełmie, H aliczu; wcb Lwowie 
zaczął budować k a te d rę , k tóra  później stała się arcy­
biskupią. Katolicy, których między Rusinami hyła zawsze 
pew na liczba, zwłaszcza odkąd św. Jacek  pracował 
około ich naw rócenia, dostali przez to pasterzy i w iększą 
dla dusz swoich opieka* AleL$chizmatyków n ią jty lko  
Kazimierz nie prześladow ał, lecz owszem założył mi 
w łasne A reyłjiskupstw o, tak  że w swóim kraju  mieli 
całą swoją zwierzchność kościelną.

1’0. śmierci K azim ierza wstąpił na tron polski jegó' 
siostrzeniec Ludwik, król węgierski. Ton ja k  w nićzem 
PolSOe Szczerze nie’-,'sprzyjał, tak  i R u ś .o d  niej chciał 
oderw ać, do W ęgier przyłączyć. Ale ostrożny nie 
śmiał te g a  zrpbić;'-odrazu, tylko nieznacznie-. Postawił 
nad Rusią w ielkorządcę , W ładysław a księcia

, ..Opolskiego, jak o  lennika, a w kilka la t później wcielił 
poprostu ksieztwo Halickie do swego W ęgierskiego kró­
lestwa;; "■

- Umarł Ludw ik. Po niedobrym  dla Polski ojcu na­
stąpiła  najlepszą dprkaf świątobliwa króh)Wa‘;Jadw iga. 
U la rozkrzewdenia w iary, i d la ubezpieczenia i wzm oc­
nienia Polsk i, poświęciło się błogosławionej pamięci 
dziewczę. Wyristekła sic królowa mirźćczotiego, którego 
kochała: oddala rękę Jagielle '!? Litwinowi i pogani­
nowi. P en  za to z całą Litwą sw oją chrzest św. k a ­
tolicki przyjął, a zam iast dawnych n iepr/y jażn i i wmjeu 
nastąpiło biią-terskic połączenie Litw® z Polską. Tym 
sposobem Jadw iga  cały naród jeden dla w iary i Kuś-

W szysoy spojrzeli, na czerwoną głowę W alka i ńo- 
w ySrnicch. Baśka spiekła raka, ho jażcić i ona nic 
cierpiała Kuternogi, jeno z wielkiej karności ujmownila 
sic za tancerzom ku law ym  Kiedy przyszła kolej na nią, 
zaśpiew ała znow u:

P z y  sio n a  lh ie  ])ali,-_czy się  w  g ło w ic  chowa,

J o n e k  gltipi p an icz  —  W n lc k  m ą d r a  g iow a .

W tedy Jan ek  postanowił się inaczej zemścić. Pu­
ścił Baśkę z W ałkiem  iątiprzód,-a'Sam  resztę taneczni­
ków zatrzym ał. Tu dopiero powestal śmiech wdelki. h u 
ternoga przy wysokiej Baśce kuśtykał z nogi na frógą, 
wdzięczył się jlik suczka na pow7rozie i przyśmisęichiwal. 
Rósł On ja k  na drożdżacł), że go Baśka chw aliła; wdęc 
Sic też przypiął do niej ja k  IiodiakjSi przysk ikiw il i 
okręcał śię na pięcie i w ywijał hołubce z dziew czyną— 
a Jan ek  zaśpiewał z w szystkim i:

Oj l i iS  sz u k a ć  p u ry ,v j . e f |  Oi p i ę k n a  p a r a  —

W a ł e k  K u t e r n o g a  i w ó j to w n a  B a r b a r a !

i wszyscy nuż się przyzieraćy. nuż w ytrzeszczać oczy,

ciola pozyskała, a Polskę zrobiła wielkiem, rozległem, 
potęźnem państwem  (1886). A że Litwa m iała .już czg.śe 
w iękśzą R u śi, wdęc przez połączenie swoje z P o lsk ą , 
złączyła z nią Litwui i le ziemie także.

Pozostaw ała Ruś C zerw m ną^jH alicka, pizez W ę­
grów opanowmna i trzym ana. O tę upom niała się J a ­
dwiga jako  praw a dziedziczka.; po ojcu L udw ik®  i po 
Kazimierzu W ielhm . Kiedy król Jag iełło  nawTajćał Litwę, 
ona sam a na czele wojska węyprawiła się na Ruś. Ale 
jej nie wojowała. W ojny nie było. Ledw ie na ruską 
ziemię w stąp iła , wyszli naprzeciw' niej do Jarosław ia 
posłowde przem yskiej i Lwowskiej ziem i, prosząc aby te 
ziemie najsjwdeki z Polską złączyła. W Haliczu tylko 
opierała się W'ęgiefśka załoga, ale s ię  poddać m usiała.

Królowa odpraw iła uroczysty wjazd doLwrowT;i(1387), 
a  wszystkim  tym swoim nowym poddanym, jak iejko lw iek  
krw i i w dary^potw ierdziła  te w szystkie praw a i p rzy­
wileje, jak ie  im niegdyś Kazimierz W ielki b j l  nadal.

T ak  się dokonał©  przyłączenie Rusi do Polski. 
A bez tegp’ przyłączenia co byłoby się stało z R usią? 
L itw a ^ n a p a s to w a n a  z jednej, strony przez niemieckich 
K rzyżaków , z drugiej przez Tatarów7, bez Polski nie 
b y ł a b y :zdołała długo bronić s.ęę jednym  i drugim : 
a gdyby T ątarzy  byli opanowali tę cześć R u s i, którttó 
była pod ła tw ą , to łatwo potem byliby wzięli i Ma­
licką ziemią. W ęgrzy z za K arpat nic byliby potrafili 
je j obronić- Ula Polski byłoby to niebezpieczeństwa 
i nieszczęście -w ielk ie , mieć Tatarów7 w tak  blizkiem 
sąsiedztwie. Alj&jRuś byłaby zginęła z ę  szczętem. L u d /i 
Ryliby T atarzy  w niewolników swoich obrócili, wdarę 
chrześcijańską byliby wytępili bez litości, ą sw oją bi-

liuż krzypżec i śmiać się naw ale gardło. B aśka s tanę ła  
ja k  głupia, popatrzyła u i  paskudnego W alka i zam iast 
odpowdedzieć piosnką, rozbeczała się na glos.

Zamiast jej pożałow ać, śmiech jeszcze w iększy. 
Rzuciła się wdęc do drzwi id chciała uciec. Bordyszanic 
zastąpili jej d rogęjU

■ 1 Uiśćcie mnie, puśćcie zbóje! zaw ołała plącząc. 
Jakie)Ani zuchy, pa&twić się mul biedną dziewuchą.

Jankow i d/iwmimjsię zrolnlo na sercu. Poczuł on,
■żc sobie brzydko z B aśką postąp i1 i żal mu było.

E j ! o cm byś tam  b ecza ła— pow iedział-- dyć
to ż a r ty !

—  Ż arty  — jużcićy* żarty ! Puśćcie mnie! w olała 
Baśka.

-  No! no! Baśko, nie plącz jeno, — rzeki Jan ek  
ła g o d n ie j pójdź, pohulamy sobie.

— Hola! bola! zawmłala B aśka w y dziera jącssię— 
joszezć bym z tobą tańczyła! T j^cdoczekanie tw o je .. 
Oddani ja  cij oddam za swoje! dodała sk ładając  pięść, 
a Szeligowśki koniec odda wam wszystkim.

—  H o!’ bo! toć i my m am y pięście, zaw7ołali Ber-
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;'i*jimnu'iską byliby zaprowadzili. Dla Kusi więc i dla 
Litwy, ja k  dla P o lsk i, było to połączenie wielkiem 
t|zęzęściem, w ielką zasługą tych co tó-Śprawili, i w ielką 
laską  Bożą. Jakeśm y z t | |  laski k o rzy s ta li, "'szy^tak 
piltifę i nM lrze ja k  lia leżalo^tjj zobaczynpkw  dalsżęm 
opowiadaniu. (O. d. n.)

O miejskim i wiejskim ubiorze.

Pow iedzieliśm y w naszem  „Słowie na pow itan ie“, 
żćbnię, m yśmy sic, zrobili narodem, H g g  że nas Pan Bóg 
stworzył Polakam i, a  więc K rakus  będzie uczył miłości 
Ojczyzny, ale tej praw dziw ej, k tó ra  kocha wszystko, 
co ojczyste: ziemię pojsirą, język  polski i zwyczaje. 
Otóż dziś pomówimy o jednej rzeczy, co to niby mała, 
a jed n ak  kiedy jej się przypatrzeć zdrowym rozumem, 
to w iększa od tysiąca takich m ądralów, co j a d  sobie- 

ęjękceważą i z niej się naśm iew ają.
Co to są  zw yczaje narodowę*? W szystko, ezem 

oprócz języ k a  .jeden naród różni £|ię od drugiego. O b­
chody np. Bożego,’/.jMftmlzenia, W ielkanocy, Zielonych 
Śwdąte-k, w innych k rajach  idę tak  ład n ie li tąk  poczci­
w ie ja k  u nas w yglądają. Uczty w igilim e, święgonc,. 
kolędy, rzucanie wianków- w dzień śwy Jana , palenie 
sobótek, a  choćby naw et rozbijanie garnków  w popięlec, 
Śm igli® i t. d., są  t® wjsźystko zw yczaje w całej Polące 
znane i olichodzeńe, Oprócz tego każda okolicą' ma od­
rębny  sposób odpraw iania w szystkich uroczystości, do­
łkowych. Inaczej odbyw ają się w esela wT Poznańśkięm , 
inaczej na Mię^owśzu, inaczej na ziemi krakow skiej.

dwsze. Ale Jan ek  nie dal jej zatrzy/iW wać, otworzj 1 
drzwi i puścił B aśkę, m ów iąc:

—- No! n i^ g u ie w a j się, widziałem,i' ja k e ś  przed­
wczoraj W alka przyw itała' na ogrodzie , i wdern', że go 
nie cierpisz. Chciałem ci figla splatać.

Z a chwdlę przybył stary  .Szeliga i k ilku  krew nia­
ków. Spotkał on B aśkę -na drodze i dowiedział się 
o wTszystkiem .

—  To ty  paskudniku jak iś  będziesz nad mojem 
dzięćkiem przewodzić! — krzyknął na Janka.

—  Ho! panie w ó jc ie , w asza dziew kśgnię żadna, 
w ielm ożna pan-i/ żeby z nią nie żartować, odrzjekł jeden 
z B erdjszów .

# N jllo b e s z ło  się więc i dziś bez bitki. Ale Janek  
nie dowodził jak  przody i v idać było, że Szoligę starego 
w ym ija. Szynkarz zagodził sprawę. Kuteimoga/,,,chociaż 
tak i w ielki w o j a k n i e  u jął się an : za B aśk ą , ani za 
w ójtem  — a  szynkarz mnie opowiadał, że«$ię podczas 
bitki za szynkwms scłiował, niby to szukając zgubionego; 
grajcara.

Od tego czasu wojna m iedzy Jaśkiem  i Basią roz-

T ak  samo zrękowiny, chrzciny i pogrzeby. Bawią się 
także rozm aicie, śpiew ają piosnki znane tylko w tym 
lub owym powiecie, w tycli lub owych stronach kraju. 
Są ludzie, co to w szystko spisują i w dużtfćh książkach 
w ydają  nie dla cjekawaąći ledynie ludzkiej, ale  aby 
bracia jednej ziemi dobrze sięś poznali i aby przynaj­
mniej w druku pozóśtała w iadom ość o tein, co pomału 
albo ginie'-:alb(^Sję przemienia.

Bo na m fszczęśeie tu i owdzie zapom inają młodzi 
o zw yczajach, które od wieków w jeft wsiach i m iaste­
czkach rodzinnych istniały. A kto nie kocha tego, na co za 
młodu patrzał, komu o b ćd są  zw yczaje ojców,Hen z lek- 
kiem sercem mógłby porzucić i język  ojczysty i opuścić 
ziemię, na której się,'urodził. Takiem u trudno w iary 
dawać, bo nie ma w nim miłości do tego, co swoje, 
bo to obieżyświat, co tylko myśli, aby-się najad ł i na­
pił, dobrze wyspał, a po w yspaniu dalej znowu do miski.

Do naszych narodowych zwyczajów należy także 
ubiór. Od daw ien daw na, nietylko ju k  najstarsi ludzie 

pam iętają, ,ąle ja k  to czytam y w k siążk ach , co przed 
dwustu, ba naw et czterystu hity -wychodziły, m ieszkańcy 
wsi i m ałych m iasteczek mieli w każdej okolicy kraju  
swoje ulubione, p rzei wszystkich noyo ijc  ubrania. Tn inne! 
in jeli.czapki, tam  inny krój sukm an i kapo t; tu ubierali 

■;się przew ażnie w kolory niebieskie-, gdzieindziej w czer­
wone, tu inaczej obuwmli nogi, tam inaczej wyszywali 
koszule. To. też skOjfiBl tylko spojrzał na włościanina, 
tóś wiedział, z których stron pochodzi, która ziemia była 
mu m atką.

Od niedaw na i tu jed n ak  w kradły  się lekkom yśl­
ność, i niepoążauowuuiic zwyczajów7. Od pewnego czasu

poczęła się na dołirci Ledwie się: nazaiutrz obudził i 
wyszedł w pole, aliść.i widzi, że mu ktoś konie z paszy 
rozpętał, a dzielne szkapy poleciały na w7Sż, stk ie w ia­
try. Gonił ich pól dnia, a gdy zziajany wracał, ujrzał 
Bask"ę śm ie ją& ąiie  w oknie. Pogroził jej palcem i pqy 
stanowi! zemąjfę.

Na drugi dzień Baśka,, wychodząc rano do swoich 
®3si, które bardzo lubiła, ujrzała, że w szystkie zczer- 
niały jak  węgiel. Ktoś je  posmarowuił mazią. K iedy je  
m yła nad rżeC/.ką, Jasiek , okopujący w ogrodzie ziem­
n ia k i,śm ia ł się na całe gardło.

Trzec-iego dnia rano zobaczył Janek , że zie-mniaki 
wczoraj okopaue, .żnowu zrównaną m ają ziemię i udepta­
n ą  nogąmi....Hogi były malutkie..; Jasiek  poznał, że to 
B aśka zrobiła.

Zato przez zemstę kokoszkom  ulubionym Baśki 
poucinał prześliczne czuby.

Przyszło żniwo: B aśka na zarobku u pana tak  
s ię  zwijała, że przodkującego zawsze Jan k a  zostaw iała 
w tyle za sobą.

— T ęga dziewucha i robotna, szkoda, że Szeli-



po m iasteczkach i po wsiach, szczególnie t y c l ł a o  b li­
sko m iast leżą, cjajaz więcej rozpowszechnia się strój 
miejski. Popatrzm y jeno w dzień świąteczny ja k  cale 
rodziny idą do kościoła, Rodzice w starodaw nym  
stro ju : ojciec w czam arze naszyw anej taśm ą z pętli­
cami i guzami, albo też w sukm anie b ia łe j lub g ran a­
towej^ m atka w kolorowej spódnicy, białej, ja k  śnieg ko­
szuli, z piękną dużąs chustką na głowie, w sukm ance| zimą 
w koźijteliu lub w czubie, wyglądają! dostatnio, porządnie 
i ładnie. Przyw ykli do swego, stroju, um ieją w nim cłięg 
dzie, ruszają się swobodnie. Od razu poznąć, źe to 
mieszczanin z ojca, dziada i p rad z iad a , w miastdęzku 

-eśiadlyy możęt członek rady  lub m ajster szanow any 
przez wszystkich, —  a ten w sukm anie to -gospodarz 
porządny, co mógłby i wójtem zostać.. Zony ich, to ko­
biety pracowite, dobre gospodynie w polu i ogrodzie. 
Takich  m ożna -serdecznie powitać-,-; bo wie się dobrzjgj 
ż e .ja k  przystąpić do nieb z „pochwalonym “'. to ci po 
ludzku odpowiedzą.

Ale ;ęUok rodzajów, tak  pięknie po dawnem u po­
ubieranych, widzisz jak ieś cudaki dz.wacznie postrojone. 
Chłopcy' m ają  ja k im ^  tłuszczem w ysm arow ane głowy, 
że aż się świecą, poubierani w j a k ie j  surduty, n iezgra­
bnie uszyte, niedopasowane do m iary, zaszerokie albo 
zaw ą?k ia | ńą:. noga wice po wypuszczane na buty, czapki 
ladajakie, często żołnierskie z buczkiem. Czasem kołnierz 
od koSzuli w y so k i. nakrochm alony, podrzyna głfrdło 
ja k b y  ckomont. Pytasz, co to za ubiór? — odpow iadają 
ci, że to iudiurki, albo garnitury , i że to taka  inoiidjt. 
Myślisz so b ie : ładna moda, tak ie  cudaki z siebie rob ić ! 
R ozgląd|ji»?^ię m iędzy dziew ezętanr z m iasteczek: za-

żanka! pom yślał gćjbie' Jan ek  A że mu i teraz konie 
rozpętyw ała i puszczała na cztery v\iatiy, w ięć wraca- I 
jąc raz z koim», zawołał do śmiejącej się B aśki:

— Słuchaj psotnico dyabelska, ja k  mi raz jeszcze 
konieĄpuścisz, to ruski miesiąc popam iętasz,

—  Albo cię się' to boję — odrzekła B-aśka.
Alćd Janek  chciał dotrzym ać słowa. Poszedł fspać

do krzaków  przy pastw isku, a schowawszy się dobrze, 
ozekał rana. Ledwie się rozwidniało, aż tu B aśka leci 
chyłkiem *i>d chałupy, prosto ku *;spe.tanym koniom, a 
ogląda Si$*% y jej kto nie widzi. Jankow i aż serce za ­
biło z radości —  czek a ijeszcze — aż tu, gdy się B aśka 
Bcbyliła do k o n i— 011 bycj z krzaków  i B aśkę za ręce.

— cóż? dotrzym ałem  ci słowa. IW ćzbkaj!
—  Mój Janku! już mnie pu |$ , już nigdy nie bfjlę.
—  Ałiapj nigdy nie '.-będę.fe Teraz to „n igdy  nie 

b ęd ę“. A malom się na la ta l za inemi końmi?- A mało 
„zkody- n aro b iły ? Spraw ię ja  ci łaźnie!

Ale dziewucha tak  pięknie prosiła, tak  była prze­
straszona, że Janek  jak o ś nie mógł ‘je j : wybić. B aśka 
byhi piękna dziewucha .akich mało, a u młodego krew

„Krakusi Nr i.

m iast gorsetu na białej koszuloe, a w arkoczy spuszczo­
nych i w stążek albo kw iatów  na głowach, widzisz grzy­
w y nad czo łem , które aż na oczy spadają, kaftan ik i 
niezgrabne, a wijżystko nie wiedzieć po jakiem u zro­
biony. Z hożych, ładnych dziewcząt porobiły się ezupj’-> 
radia. W szyscy w yg lądają  ja k  w pożyczanem  ubraniu, 
a skręfjpwani niby postronkam i, aż litość bierze. Dziew ­
częta p m w ryk łe  w dnie powszednie ubierać się w ygo­
dnie, duszą się w tych sukniach świątecznych. S z n u ­
rów ka gniecie i oddech tamuje,-' stan ik  piersi uciska, 
pod pacham i się?wpija, przy szvi dławi, aż krew  do gło­
w y uderza-'. D opraw dy śmiesznie i niemiło patrzeć na 
te tw arze czerwone (bo szyje pościskane i k iew  dólgło- 
w y napływ ąjf Spotniałej świecące się;-jakby lakierow ani?^ 
Rodzice w yglądają  pięknie, poważnie, a dzieci... pożal 
.się Boże! I pow iadają, że „to tak a  m oda“ .

A teraz popatrzcie-no na nicli w kościele. Naw et 
przyklęknąć nie m ogą swobodnie® bo coś w ubraniu 
pęknie, lub wreszcie pow ala się na zakurzonej podło­
dze. Wiec, podkładają  sbbie pod kolana chusteczki, a 
podczas podniesienia.'ostrożnie i powoli p rzyklękają. 
Ale przytem  cliyba więcej m yślą o swojem ubraniu, niż
0 modlitwie.

Żebyż na tern złe się kończyło! Gdy kto chce 
z siebie robie cudaka, krępow aó-się niewygodnem  ubra­
niem, —  w olna wola, tem -sobie tylko szkodzi. Ale są 
inne, daleko g |*sze następstw a zm iany m ieszczańsk,ego
1 w iejskiego ubrania na  ów strój niby„?„modnya.

Pierw sze złe, że strój ten drogo kosztuje i prędko 
się niszczy. Zapłacisz za niego k ilkanaście reńskich i 
oto zrobi się z garn itu ru  gałgan. Niech g i | deszcz zmo-

nie woda. To i Jankow i się gorąco zrobiło i pom yślał 
sobie, żeby ją  wolał pocałować, gdyby to nie była 
Szeliżanka.

—  A tyś mi to mało dokuczył —  m ów iła .— P rzy­
pomnij sobie, jakeś mnie w karczm hj na pośm iewisko 
ludzkie w ystawił.

—  A tyś mi powiedziała, żem głupi.
—  A tyś mi gęsi m azią obsmarował, że ich dotąd, 

wymyć nie mogę.
— A tyś mi okopane ziem niaki zdeptała.
—  A tyś mi uciął cjzuby moim kokoszkom.
—  N a s łu c h a j Bńśko! już cię nie w ybiję, ale cię 

pocałuję i będzie kw ita.
— O koł pocałuię, —  zaw ołała B aśka, ćaijrwieniąc 

się jes^ęz.e Be-rdysz nic dorósł do mojej gęby.
—  A ha! bo W ałek dorósł!
—  Ani W alek, W alka nie cierpię.
— A kogoż byś wolała, W alka czy m nie? — za­

pytał Ja n e k , którem u się dziewczyna coraz bardzie; 
podobała, im bardziej się jej przyglądał. (C. d. n.)

■   • >*<♦-------
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czy, niech pył przysypie; zaraz w ystąp ią  na«nim plam y; 
niech słońce przypiecze, a  m ateryał tak i wypłowieje, 
że nie poznasz jak iego  był koloru. Z sukniam i kobie- 
eemi gorsza bieda, bo jeszcze prędzej się niszczą.

Nic dziwnego. G atunek użyty na ubrania m ęskie 
czy też kobiece byw a n a jgo rszy ; trudno więc, żeby był 
trw ały  i piękny. Dobre gatunk t rzadko k iedy  naw et 
sprow adzają do mniejszych m iast i m iasteczek, bo sag 
drogie, a kupującym  idzie przedew szystkiem  o tani ośce

Gdybyż to jeszcze tow ar kupowano na m etry i 
łokcie i kazano z niego robić ub ran ia ; byłyby otrę 
brzydkie i drogie, ale przynajm niej z nowego! szyte.

Od ćżd|>u jednak , ja k  v lelu mieszczan, a naw et w ło­
ścian, zarzuciło strój starodaw ny i przebiera się po m iejsku, 
praw ic w każdem  m iasteczku je s t sklep z gotową odzieżą. 
Je st ona niby tanią, aie też praw dę mów i przj^słowie, 

fze „za psie pieniądze, psi mięso je d z ą 11. Łakom iąc się 
na ową taniość, ciągną ludziska do sklepów, bo mogą 
sobie w nich w ybrać to, co im się  najlepiej podoba; 
przytem  kupiec najczęściej nam aw ia, zachęca do kupna, 
przysięgając się na w szystkie świętości, że to „fajn to­
w ar, najbogatsze panowie tak ie  noszą11. Wielu pociąga 
znów to, zć zam iast zamówić ubranie u kraw ca i ózęU 
karalna róbotę; m ają jeh ed razu  gotowe. Itlą tedy do 
sklepu żydow skiego^w ybierają  i przym ierzają. Tu naj- 
większa^Bifeda, bo często w łaśnie to /w ^ jś ię  najbardziej 
podoba, gsrn rusz nie pasuje, awo, coby paitówało, jakoś 
nie nęęi. Sprytny jed n ak  k u p il i  na wszjfśtko m a radę. 
(Ghoćby najszkaradniej leżał stanik albo surdutjś/ehoćby 
spodnie 'były. o ćwierć łokcia zakrótkie albo zadługie, 
suknia zaszeroka czy zaw ąska, — on zaręcza, że „leży 
ja k  u la ł11, że można obciągnąć,j albo założyć,* rozpuścić 
lub zaszyć, wedle potrzeby. I ja k  zaćznie gadać, a prze­
konywać, Uchwalić, a  przysięgać się, że „jemu za ten 
tow ar podziękują11, w końcu oszołomi ożłcka, głowę mu 
zawróci, jednem  słowem wmówi w niego tow ar całkiem  
niezdatny do użytku. Dopiero po powrocie do domu, 
zobaczysz, że cię ośzukano. Ale w tedy już zapóźno; 
zapłaconego tow aru kupiec napow rót do sklepu nie 
przyjm ie, ani naw et nie zamieni go n a ;in n y , chyba za 
dobrą zapłatą.

T ak ie  gotowe ubrania kobiece i męskie — tó'*-to- 
rzryzna, to używane rzeczy, niby trochę odświeżone po 
wierzchu, a w rzeczywistości zniszczone i do użytku 
praw ie niezdatne. W takim  sklepie ze starzyzną prawie 
zawsze póloiemno • i trudno w nim coś dobrze .obejrzep? 
Dopiero' w domu, gdy już tow ar kupiony, można do- 
strzedz, ja k  on zręcznie podlatany i p onap raw iany ; przy 
świetle w ychodzą na wierzch um iejętnie ukry te  plam y 
i dziury. To też ledwo przyodziew ek ten parę razy wło­
żysz na  siebie., juz w ygląda on na to , czem jes t za ­
praw dę —  na gałgan.

Nietylko szkodę pieniężną przynosi stara  odzież; 
w y r/ąd za  nam ona czasami jeszcze inną krzyw dę, gor­

szą daleko; oto niszczy zdrowie. Z d a rz a c ie , że ni ztąd 
ni zowąd najzdrow szy człowiek zachoruje. Z daje się, 
że nigdzie'w  pobliżu, w całej okolicy nie ślychac o żadnei 
wysypce, o żadnych k ro s ta c h ^ — a tu nagle w chacie 
zachoruje jeden, od niego zaraz’ się cala rodzina, -cho­
roba rożejdzie się po wsi — i ludzie w głowę zacho­
dzą, zkąd śjdwma wzięła. „Bóg p o k ara ł11 — mówią, nie 
mogąc znal,eśjt| żadnej przyczyny. To znowu ktoś dosta­
nie jak ichś brzydkich liszajów' albo wrzodów na całem 

wiele*r lub naw et świerzby. Z k ąd ?  — pytają. — Oto 
właśnie z tej odzieży, kupionej w składzie gotowego 
ubrania. Odzież tę nosił ktoś chory, i albo sam ją  sprze­
dał, albo umarł, a po ,ego śmierci w szystkie rzeczy 
poszły m iędzy ludzi roznosić chorobę po świecie.

T ak  wiec ówT strój miejski, do którego coraz w ię­
cej ludzi się g a rn ie , nietylko cudacznie w ygląda, nie­
tylko drogo kos-ztuje i nieraz ostatni grosz z chaty w y­
ciągnie, .a le  jesześ© sprowadzić może ciężką, czasem 
nieuleczalną chorobę.

Nieoli w ięc każdy  tak chodzi ubrany, jak  jego 
(ijc(wVie_cbo(lzifi. Uszanuje stary  zw yczaj, będzie w yglą­
dał ładnie i dostatnio, nie w yda grosza na m arne , i stare 
łachm any, i nie zarazi się brzydką .chorobą.

B a  i 'to ąjg K aźm  Ifrczyk.

Emigracya do Brazy lii.
(Ciąg dalszy).

r'-';Có się stało z owym panem D ygasińskim , którego 
listy podaliśm y w drugim i trz&ćim num erze K rakusa, 
dotyeliGzas nie wiadomo. Od 1 grudnia, to jest blisko od 
dwóch miesn^cy, nie otrzymano od niego żadnej w iado­
mości, — ponieważ zaś list z Brazylii i Izie trzy tygodnie, 
a więc już przed miesiącem powinno było przyjść pismo 
od niego. Kto wie, czy nie stało się z nim w Brazyli jak ie  
nieszczęście, ho Brazylijczycy dowiedzieli się, z czego 
się zresztą przed nimi nie k ry l, ‘.że pojechał dla tego 
tylko dół") Brazylii, aby zobaczyć, ja k  tam się dzieje 
naszym  braciom Polakom  i wdernie opisać, czy im żle 
czy dobrze.^*,* ponieważ mamy dużo wiadomości, że im 
tam |i e  nie powodzi, i że strasznie żałują opuszczenia 
ziemi ro dz inne j, przeto rządowi brazylijskiem u bardzo 
nie na rękę był tak i człowiek, do mógł wszystko der-, 
brze w ybadać i kzczerą praw dę napisać. Może więc być 
bardzo łatwo, żc go gdzieś zam knęli, albo listy jego 
na pp.ćzcie zabierają. Inaczej sobiepjego długiego m il­
czenia wytlóm aczyć nie podobna.

K iedy wiec nie m am y listu od D ygasińskiego, po­
słuchajm y zateip, co pisze o naszych rodakach, m ieszka­
jących  w' Brazylii -  (ów Nestorowie z , który  opisał nam 
swoją podróż morzem w pierwszym  i drugim  numerze 
K rakusa. 8

P isze-on  ta k :
||^ ,W ie lu  wychodźców’, jad ąc  do Brazylii, myśli, że
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znajdą zarobek w mieście. I stara ją  się też w mieście 
zam ieszkać, żeby się prędzej tam tejszej mowy nauczyć 
i oswoić z życiem w  tam tym  kraju . Ale się tylko łudzą 
napróżno. Dostać w mieście brazylijskiem  jak ie  zatru­
dnienie Polakowi, bardzo trudno. N ikt nie przyjm ie do 
swego domu służącego, woźnicy, kucharza, ani stróża, 
k tóry  nie umie rozmówić się ze swym panem , ani ro­
zumieć jego  mowy i rozkazów. Prędzej już znajdzie tam  
służbę Włoch, Niemiec, Francuz, lub człowiek z jakiego 
innego narodu, bo każdem u z nich łatw iej odszukać 
w jakiem bądż mieście brazylijskiem  swoicli rodaków, 
którzy robotę dać mogą.

„Polakowi mógłby dać zajęcie w swoim domu tylko 
P o la k ; ale takich Polaków-chlebodawców niem a zupeł­
nie w Brazylii.

„Oprócz Ryjo de Zanejro znam w iększą część 
m iast brazylijskich i w każdem  z nich dopytywałem  
się o rodaków naszych. Znalazłszy jednego , łatwo się 
było dowiedzieć o innych.

„Ażeby zrozumieć, ja k  Polaków w m iastach b ra ­
zylijskich je s t mało, dość pow iedzieć, że w Ryjo Ża- 
nejro, liczącem 350 tysięcy m ieszkańców, Polaków p rze­
bywało tylko dwóch : tapicer Ł ycha i siodlarz Krauze. 
Obydwaj choć tam osiedli od la t pięciu, choć ludzie

Rysunek do pow iastk i „H istorya  o kłótniach S ze lig ó w 1'.

Jasiek porwał Baśkę, stanął przed muzyką i zaśpiewał (patrz Nr. o-ci Krakusa).

oszczędni, a  jed n ak  pracują  jak o  czeladnicy, zarab ia ją  
po 1 złr. dziennie. Po godzinach fabrycznych biorą 
jeszcze robotę do domów, aby  na skrom ne utrzym anie 
przy tam tejszej drożyznie w ystarczyć im mogło. W m ie­
ście Santa-Paulo znalazłem  niejakiego Szczygielskiego, 
szew ca, k tóry  również dotąd nie dorobił się niczego, 
choć sam w arsz ta t prowadzi. W m iastach Santosie, P a ­
ranie, Ryjo-G rande i innych o żadnego z naszych ro d a ­
ków  dopytać się nie mogłem.

„Niedaleko od m iasta K urtyby  znalazłem  wieś pol­
ską, zam ieszkaną przez 60 rodzin. Je s t to lud z Gali- 
cyi, m ieszkający tam  już od la t 13. C hałupy ich jed n ak  
i dobytek są  tak ie , że dobrego bytu nie w idać w cale. 
Ludzie zaś wszyscy, kiedym  do nich przyjechał, s k a r ­
żyli się na w ycieńczenie, osłabienie sił od gorąca i na 
tęsknotę za swoim krajem  i jego obyczajami. P rzykro

było patrzeć na tych osadn ików ; żaden nie w yglądał 
zdrow o, ja k  nasi w ieśniacy. Choć żyją wśród takich 
upałów, tw arze ich nie były wcale ogorzałe , ja k  się 
spodziewałem zobaczyć; przeciw nie, były chorobliwo- 
białe, blade.

„Najdłużej gaw ędziłem  z czterdziesto-kilko-letnim  
Stanisław em  W oźniakiem. Zapam iętałem  dobrze jego 
słowa, k tóre oto powtórzę dokładnie:

—  „Smutno tu —  mówił W o żn iak ; a choć niby 
jesteśm y swoi i żyjem y w grom adzie, ale to nie tak ie  
życie, ja k  u nas w k raju . Tam  człowiek, bywało, co 
niedziela do kościoła poszedł, czasam i na odpust albo 
na ja rm ark  pojecłiał, ludzi z innych wsi zobaczył, po­
gw arzył, zabaw ił się. A tu, ja k  w yjrzeć z tej wioski, 
to tak , ja k b y  się św iat kończył. A i zjeść tu  nie można, 
tak  ja k  u nas. K apusty i kartofli dochować się bardzo
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trudno, słońce w szystko wypali, a o życie i jędzmieniu 
nie ma co mówić-', tego naw et na skosztow anie-lnie 
mamy. Jadam y najwięcej tej ciarki (mięso suszone, 
które do Brazylii sprow adzają z innych krajów  w Uru­
gw aju i A rgientyny, a zpwią po tam tejszem u ,,charcel!); 
ale to tw arde, suche mięsisko rozgotować trudno, a cza­
sem cuchnie ja k  padlina. Próbowaliśm y nieraz przyclio- 
w ać sobie to wieprza, to kur kilka, ale to wszystko 
jakoś m arnieje. Paszy je s t dostatek, ale bydło nie cho­
w a się dobrze i biednie wygląda,Aa szklanki m leka dla 
dziecka nieraz u ilo ić |n ie  można. Jeszoze to nie, pók: 
tu niby zima, bo upały w tedy tak  nie dokuczają. Ale 
żal sięlABoże, gdy przyjdzie lato! (.Człek tak  zesłabuie- 
z tej .spiekoty, że ledwie nogi zsegglbą w łóczy; jedze-. 
nie w gardło nie lezio, a koszula ciągle m okra z potu, 
przylepia się do ciała. Oj ciężka to pora rokuP '

„Zaprzyjaźniw szy się z W oźniakiem, pytałem  go, 
czy też żyjąc tam  można co zaoszczędzić.

—- Gdzie ta m ! —  odrzekł. — Ja k  tu co zebrać, 
k ied y  w szystko tak ie  drogie! Za koszulinę lub za lada 
ja k ą  szm atę dla kobiety zaraz zaphfć k ilka ijeński* h, 
a tak ie  to w szystko słabe ja k  pajęczyna. Pracuję ciężko 
i kobiecisko się. mozoli, a do pieniędzy przyjść nie mogę.

„Inni osadnicy1 w  tejże wsi mówili mniej więcej tó 
samcr,; co W ożniak, tak  samo sję uskarżali.

„Pan Bzu la z Poznania zam ieszkał w miaście Kur- 
tyb iep  za ło ż ił tam sklep z zapasam i żywności i z odzie­
niem, licząoyglównie na polskich osadników. Mówił on 
mi, że żhdęn z tych óśdMników grośz‘a sic n ie  dorobił.

„Od tegoż paitą-.S-żulca dowiedziałem jgaE fe w y­
chodźcy nasi w7 okolicach K urtyby przed kilku laty  
sprowadzili sobie księdza z G alic ji, — jeżeli mię; pamięć 
nie zawodzi, nazyw ał sięyPiaszczyńskil" ale ksiądz nie 
mógł tam  mieć utrzym ania, i podobno dlatego wyjechał 
z parafii.

„W e dw a miesiące po wyjeżdzie moim z K urryln 
przekonałem  się, że> osiedli tam Polacy napraw dę nie 
byli zadowolepi ze swego losu w Brazylii i w yrzekali 

■szczerze. Oto na ulicy w Ryjo Żanejro spotkałem  gro­
m adko^ z ś&óśeiu rodzin złożoną i mówiącą po polsku. 

■Szukali 'Oni taniego ok rę tu , żeby Kię mogli zabrać do 
A m eryk’ północnej.

— Może tam będzie nam lepiej — mówili —  bo 
tu w7 Brazylii dopraw dy dłużej w j l r z | mać nie można

„Nie umieli sobie dać rady  w mieście* nie mogli 
się z nikim  rozm ówić, więc pomogłem im wyszukać 
próżny budynek, żeby mieli gdzie nocować i chronić się 
od słońca i ulewy. Potem  z a c z a ja łe m  się dla nich bi­
letam i na okręt odchodzący do Nowego Jorku . Ponie­
waż jechało dużo osób razem  i dla całej tej grom adki 
kupowałem  bilety, więc postanowiłem  targow ać się 
z właścicielami okrętu. I  po długim targu  zapłaciłem 
po 110 reńskich za każdy  bilet na je d n ą  osobę. W y­
jeżdżając z K urtyby pd tprzedaw rli oni swoje osady

w tam tej okolicy, więc mieli trocka p ien iędzy ; ale gdy 
wsiedli na okręt, pozostało każdem u z ojców rodzin 
ledwo po parę dziesiątków  reńskich11.

Od dosyć daw na już osiedlili się w7 Am eryce Po­
łudniowej wychodźcy z krajów  przeludnionych, a leżą ­
cych nad morzem, zkąd przyjazd łatw iejszy i tańszy , 
więc Włosi, Francuzi, H iszpanie, Portugalczycy, Niemcy. 
W  ostatnich dwudziestu latach szczególniej Włochów7 
dużo tam jechało tak, -.że w A rgientynie i Urugwaju 
j:est ’ch teraz więcej, niż ludzi jak ieg o b ąd / innego n a ­
rodu. Do Brazylii jed n ak  wynosiło się: ich nie wielu, 
bo naw et Włosi boją się tamtejszej- spiekoty, choćóprzy- 
zwyezajeni s ą  do wielkich upałów w7 swoim ojczystym 
kraju  „Nieużyty i pokorny N eapolitańczyk, czyli W ’och 
z okolic m iasta Neapolu —  ja k  pisze Nestorowie/, — 
przyw ykłszy do nędzy w7 swoim k ra ju , kiedy p rzy je­
chał, bywało, do Ameryki, potrafił wcisnąć się w szędzie; 
a dostaw szy jak ie  zajęcie, umiał oszczędzać; że-(ską­
pstw o’jego weszło tam w przysłow ie^ Ja k  żyd, o k a ­
w ałku ehleba i główojer śledzia, albo o jednej pom arań­
czy; biega on dzień cały. W  małej w ynajętej izdebce,! 
g d z ie ije s t m iejsca i pow ietrza ledwo na dwie osobjg 
mieści się ich dziesięciu. Aby w takienr życiu w ytrzy­
mać lat k ilka, trzeba urodzić się Neapolitańczykiem .

! ją, Ale dlaczegóż teraz-am erykańscy  spekulanci s ta ­
ra ją  .się sprow adzać nie W lóchów, jeno naszych Pola­
ków ? Oto dlategct( że w ostatnich latach coraz mniej 
Włochów7 było chętnych jechać do A m en ki, a od po- 

fozątku tam tego roku wychodźtwo ich zupełnie ustało. 
Przeciwnie zaś, z Ameryki do Fmropy coraz więcej W ło­
chów pow raca11. (1). c. n.)'

W iadomości polityczne.
Ziem ie polskie.
W  sejmie pruskim ks. dr. p rałat S tablew ski po­

stawił wniosek, aby w nowej pruskiej ustawie, szkolnej 
w yraźnie powiecPiano, że nauka religii w szkołach ma 
być udzielaną w ję z jk u  ojczystym . Nad wuiioskiem tym 
obradow ała w zelżlym  tygodniu sejmowa k om isja  szkol­
na. M inister*flw iat\ ja k  mógł tak  się wj kręcal. T ru ­
dno mu było zaprzeczyć, że ks. Stfiblewski ma słuszność, 
boć jeżeli Pan Bóg^podziebł ludy na narody i każdem u 
dal mówić inuym językiem , 'toć  prosty rozum w skazuje, 
źe czci boskiej każdy powdnien r‘ się uczyć w swoim 
języku. W ięc pau m inister nic nie mógł przeciwko temu 
powiedzieć, ale dowodził, że to rzecz bardzo trudna, bo 
w państwie, pruskiem  jes t czternaście narodow olei, które 
są  często tak  pomieszane, że me można byłoby w ska­
zać, w7 której szkole w jak im  języku  m ają  uczyć re ­
ligii. Co do Polaków, mówdł jeszcze nunister, że dużo 
z nieb m ieszka w p row incjach  czysto niem ieckich, do­
kąd poszli za zarobkiem , — zkąd więc dla nich dostać 
pom iędzy księżmi niem ieckuui tak ich , coby mówili po



polsku. Na'?te w ykręty  ks. S tablcw ski odpowiedział, 
że on to wszystko w swoim wniosku już przew idział i 
w yraźnie zaznaczył, że gdzie w ladz^kościelne niejj będą 
m ogły dostarczyć „nauczyciela religii w o jczy p jm  języ- 
lujg tam  będą m usiały poprzestać);Ina uczemu religii 
w języku  obcym. Ponieważ jednak  ma przyjść pod 
obrady sejmu spraw a w ogóle języ k a  ojczystego, przeto 
ks. Stablcw ski wniosek swój cofnął, aby  go podnieść 
później, kiedy p rzy jd z ifjczas  na owe rozpraw y o języ ­
ku ojczystym. gSpytal się także ks. Stablew ski, czy to 
praw da (o czem donosiliśmy' w poprzednim Kralrusic), 
że nauczyciele m ają  donosić rządowa o tyeli księżach, 
coby z nauczycielam i lub uczniami po polsku mówili. 
M inister nic. na to nie odpowiedział, boć to w styd wielki 
przyznać się, że nauczycielom kazano by ć szpiegami.

W tym że sam ym  sejmie pruskim  rozpoczęto w d. 
a j b. m. obrady  nad etatem. Między innem i rząd za­
żądał 37 tysięcy m arek (koło 20 tysięcy zlr.) więcej 
na rzecz komisyi kolonizacyjnej, to je s t tej, co ma sku­
pywać ziemię polską dla csadm ków  niemieckich, o czem 
Czytelnicy dobrze w iedzą z poprzednich K rakusa .
Poseł R ickert powiedział z tęgo powodu na tern posie­
dzeniu)-? że żądania rządu niczem uspraw iedliw ić nie 
można, gdyż p ta w y  przeciw Polakom do n ic p g o  nie pro­
w adzą. Później nasz poseł Czarhńyki mówił o krzyw dach 
jakielgsie dzieją narodowi polskiemu pod panow aniem  
Prusaków . Najdłużej mówił poseł W indhorst. Dowodził, 
że Prusom  potrzebny je s t pokój w ew nętrzny,/' a  ztąd 
prześladow anie Polaków nie leży w interesie państw a. 
Zdrow a polityka potępia - środki przeciw Polakom  za­
rządzone i każe się cofnąć ze złej drogi. Już sam rząd 
zrozumiał ja k  złem jest d l j ;  1’nis w ydalanie robotników 
z K rólęftw a Polskiego i Gąlicyi, i ostatniem i ^w ojeru i 
rozporządzeniam i, dozwalająoem i na wpuszczanie tych ro­
botników, widocznie zam ierza zle naprawdę. Gdybym, 
mówił dalej W indtliorst, m iał praw o wydawmnia rozpo­
rządzeń, tobyun usunął natychm iast całą kom isyę kolo- 
nizacyjifą, a sto miljonów' przeznaczonych dla niej, obró­
ciłbym na cele pożyteczne ja k  ulepszanie ziemi, kana- 
lizacye, koleje. W prowincyach polski clą; .tak zak ońcźył, 
trzeba zupełnie zmienićlidotychczasowy system rządzenia, 
ho gw ałtem  do niczego się nic doprowadzi. —  O, tym 
U indthorstćiejlco on za jeden, piszemy dziś dalej w „w ia­
domościach politycznych “ .

/■izi/m. Poniew aż Portugalia  z państw em  Kongjf 
w Afryce nie może ‘się.) pogodzić przy rozgraniczeniu 
-Swych posiad łości, przeto król belgijski) będący opie­
kunem  państw i^K o n g o ,: napisał li.śt w łasnoręczny do 
Ojca świp prosząc g o , aby  przyjął w tej spraw ie po­
średnictwo. Już więc po raz drugi Ojciec św. będzie 
sędzią w spraw ach pomiędzy państwam i. Dowodzi to, 
ja k  w szyscy ;są przejęci najw yższą czcią dla niego, i

ja k  wd.erzą, ;e jego zdanie je s t liajbezstroiiniejsz.e, naj 
słuszniejsze i najspraw iedliw sze.

A ustrya . W W iedniu zmarł poseł (am basado®  tu ­
recki.: Sadullah Pasza. Przyczyńąśśm ierci było dobro­
wolne zatrucie się gazem. Jedni mówili, że zm arły ta r ­
gnął się na swoje życie z powodu stra t p ien iężnych ; 
drudzy zaś, że z powodu niełaski, w ja k ą  w padł u suł­
tana. Tym czasem  pokazało Sadullah m ajątkow o
stal dobrze, a sułtan, dowiedziawszy się o jego otrucia* 
telegrafował, aby wjjzwać najlepszych lekarzy  i dodał, 
że uratow anie Sadullaha będzie uw ażał za uczynioną 
sobie przysługę. S.ą wreśżcie tacy, co sądzą, że przyczyną 
sam obójstw a były wiadomości o ż ł | m stanie zdrowia 
żony i ukochanej córki. Sadullah był posłem w Wirag 
dniu przez la t \Q$m, a przedtem  po wojnie rośyjsko-tu- 

Tęjjkiej bral udział w zawarciu pokoju u San/S tefano  
i w7 późniejszym kongresie berlińskim , na którym  żą­
dania, jak ie  Moskale staw iali T u rc ji, znacziiie/zm niep 
sgóno.

A rcyksiąże Franciszek Ferdynand d’Este,Psyn W- 
cyksięcia Karola Ludw ika, b ra ta  N ajjaśniejszego Pana, 
w yjeżdża do P ^ a fsb u rg a  dla złożenia odwiedzin rodzinie 
carskiej) W yjazd ten uw ażają za prostą grzeczność, 
której w ym aga niedaw ny pobyt oarewieza następcy 
tronu rosyjskiego na dworze austryaekim . Arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand, ja k  wiadomo, uchodzi za następcę 
tronu austiyackiego, choć tegoPdotąd urzędownie nie 
ogłoszono.

Córka Arcyksięęiń Karola Salw atora Aroyksiężni- 
ozka M arya Antonina /m arla  na suchoty w 17-ym roku 
życia.

W  Pradze znieważyli studenci zasłużonego męża, 
długoletniego przywódcę Czechów', Riegera, za to, żp 
pracujU  nad ugodą pomiędzy Niemcami a (Czechami, 
o czem było w 2-gim Nrze K rakusa. Obrzucono., go bio­
tem i śniegiem. AVstyd narodowa czeskiemu, że na takie 
w ybryki zezwala.

Nięincy. K siążę H enryk pruski, b ra t cesarza, pil­
nie się p rzykłada do zaznajonuenią- się z adm inistraeyą 
państw a niemieckięgp. Pom aga mu w tej nauce z pole­

c e n ia  cesarza m inister H eniiirth,.(cesarz bowiem pragnijT, 
ażeby na przypadek jego choroby) lub dłuższej nieobe­
cności w kraju , książę H enryk zastępow ał go w rz ą ­
dzeniu państwem.

P iękna uroczystąś^odbyla  się wd^iemczech w 80-fą 
rocznicę urodzin przywódcy katolików  niemieckich Windt- 
horsta. Ludwik ‘W indtliorst, syn wdościanina z W estfalii, 
urodzony 17 stycznia 1811 r. Dyl z początku adw oka­
tem, potem ś_|dzią, aż w końcu został prezGsem m ini­
strów w Hanowerze. Kiedy Prusy zabrały  H anower 
w r. lBfiti, W indthorsi/ został wydirany do ])arlamentu 
niemieckiego iS ta n ą ł  zaraz w7 obronie ueigkane-ga przez 
B ism arka Kośoiola, W  ogóle stał się nąjwTięk s |y m  prze­
ciwnikiem polityki B ism arka, przem aw iając zawsze za
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prawem i sprawiedliwością. Nadarm o BiSmark chciał jego 
wpływ usunąć — AYindth(SS?st byl dla niego najtw ardszym  
orzechem do zg ryz ien ia ||Z nakom ity  mówca, pełen n au ­
ki i dowcipu, zadaw ał ciężkie ciosy Tysmarkowd i nie£ 
jednokrotnie zmuszał' gó do odwrotu. staraniom
zaw dzięczać należy, że Bismark przestał wojować?}! Ko- 

^ępołcm. To też katolicy niemieccy otoczyli W indtliorsta 
(czcią w felką i w dniu l f f  stycznia) ja k  mogli, tak  s ta ­
rali się okazać mu sw oją wdzięczność. Między innemi 
złożyli na ,reg’o ręce Bi tysięńy m arek na powiększenie 
funduszu budowy wznoszonego przez nfćgo kościoła. 
Ale jak ie  uznantęi wyrobił sobie ten zna.komityśjstarzec 
naw et miedzy przeciw .likam i, dowodzi to, że prezes 
parlam entu niemieckiego bar. Levetzow7, który zawsze 
s f  trzym a! poły Bism arka, w7 dzień urodzin AYindthor- 
sta  wypowiedział w7 parlam encie serdeczne dla niego 
życzęfiia i zaniknął posiedzenie , Jaby wiyjazić w ten 
sposób niezw ykłą cześć dla szlachetnego przywódcy; 
katolików. Najwięcej jednak  AYindthorsta,; jak o  przyw ią­
zanego syna Kościoła, uciesz} 1 list, jak i do niego w tym 
dniu uroczystym  napisał z polecenia Ojca św. kardynał 
Rampołla, przesyłając mu życzenia i błęjjgojsFawieustwm 
Najwyższego Pasterzą. My Polacy ' takz^Ą) wzięliśmy 
udział w tej uroczystości, a K w g e r  P oznański w ydał 
osobny num er pięknie kolorami w7ydrukowj|?iiy na czest’ 
AATind thorsta , bo trzeba w iedzieg| że znąkomity?.ć!ten 
człow7iek zawsze staw ał w naszej- obron'e przed prze­
śladowaniem  Bism arka i jego przyjaciół, |8£; nastaw ali 
na nasz języ k  i naszą narodowość. Na- uczcie, danej 
dla AYindtborsta, przem awiał nasz pólńł ks. Stablcw ski, 
a AYindtborst, dziękując Polakom, w7spomniał, że otrzy­
m ał telegram  z życzeniami od ks. kardynała  Ledóchow- 
skiegofico mu sprawiło wdelką radość. Dodał także, że 
jak  dotychczas, będzie zawsze-dironil praw7 Polaków.

D nia 26-go stycznia odbędą się chrzciny slSstego 
- |y n a |c e sa rza  AVilhelma. Na cyców chrzestnych zapro­
szono C esarza F ranciszka Józ/efą i k lg la  włoskiego 
llum berta. AV zastępstw ie króla w lóśkiego będzie trzy ­
mał do Yęhrztu m ałeąó  cesarzew icza książę Genui, a 
C esarza  F ranciszka Józefa zastąpi A rcy k sląży  E u ­
geniusz.

Rosya. Car na otrzym ane życzenia w dniu Nowego 
Poku, złożone przez gubernatora Moskwy księcia Doł- 
gorukowra, odpowiedział, że*wuosi modły do Bogąj aby; 
i w tym roku zesłał na R osję  błogosławieństwo pokoju 
i pomyślności. Jakoś jednak  te modły nic idą w parze 
z postanowieniam cara i ministrkjiwmjuy, bo oto polej, 
eoiio ftświeżo utworzyć dw a nowe bataliony forteózne 
w7 gubenńi piotrkowskiej w Królestw ie .Boiskiem i jeden 
w Kownie na Litwie, jednocześnie kazano z niczw y- 
kłym  pośpiechem, = a mianowicie bez odpowiednicłi for­
malności, w yw laszezyt^grnntą pod budowę koszar w mie­
ście Siedlcach w Królestwie. Boiskiem. AA prawdzie jak ieś 
tam zdanie lnówd■  ż® kto ' chce pokoju , ten nittśi się

.•gotować do wojny, ale z drugiej strony, kto nie chće! 
b itk i,''ten  z cepami dt^1 karczm y nie chodzi.

Z Londynu w ysłano prośbę do c a ra , ' podpisaną 
przez tysiące obywateli, aby zniósł wyjątkowm usta/wył 
przeciw żydom. Prośbę tęęjod^shino Anglikom z odpo­
wiedzią, że" carowi nic? może być przedłożoną, bo niko­
mu do wew nętrznych % r a w  rejsyjsdch m ieszać się nie 
wrolno.

Carewicz" następca trdęu rosyjskiego", przeszło 
pół roku już podróżuje po śwdećie. Najdłużej jednak  
zatrzym ał się w A zyi, a mianowicie W. Indyacb, be- 
dącycli pod panowaniem angielskiem . Był już  w Bom 
baju, w7 H ajderabadzie, w7 Jodpurze, Dżejporu itd. Po­
lował na pantery, tygrysy  i na, dzik i, przyglądał JSłię 
uroczystemu pochodowi sloniów7. \A idocznię mu tam do- 
brz^f; kiedy tak  dlugc&fiędzi. I nic dziwnego, bo Mo­
skale od daw ien daw na m ysią tylko o tern , jak b y  to 
dobrze było fĄriglików7 wypędzić z lndyj i zaw ładnąć 
tym niezmiernie bogatym  i wielkim krajem . Dlatego to 
M oskale coraz więcej posuw ają się w Azyi w7 kierunku 
ku łndyom  i "cały św iat w|ef#ż'e kiedyś między M oska­
lami i Anglikami wybuchnie straszna w ojna o Indye, 
bo kraj ten stanowi najw iększe bogactwo Anglii. Pewnie 
carewicz co cliwdla się oblizuje i myśli tylko, jak im  
sposobem ten sm aczny kąsek  zagarnąć. Ale dużo wody 
upłynie) zaniinhy to się stać .mogło, bo droga cłaflndyj 

jeszcze  Moskalom daleka.
A nglia . Mśżęgbyć wojna — o pfiy morskie. Są to 

zwierzęta, ze szczekania, pyska, lba i grzbietu, do psów 
trochę podobne, ale m ające zam iast lap do biegania, 
jeno szerokie płetwy, za pomocą których nurzają '.się 
w w7odzie i p ływ ają po morzu, łowiąc ryby w pobliżu 
brzegów. Morskie te drapieżniki mogąj-stać się powo­
dem wojny m iedzy ludźmi, ba, m iędzy w ielkiem i i po- 
tężnemi państw ąm i, jak iem i fslf Anglia i S tany Z jedno­
czone Am eryki Północnej. Mnóstwo tych zw ierząt g ro ­
madzi p if! w cieśninie Berynga., k tóra  oddziela Ązyę od 
Ameryki, a lączykęcean SpokojityJ(AArielki) z morzem 
Lodowatem . Anglicy tedy; .których niezliezoue okręty po 
całej kidi ziemskmj pfywają, nie zaniedbali i w7 tej cie­
śninie częstych polowań na ps$ m orskie urządzać, Zy?~, 
ski z tego m ają d ^ p B  bo oprócz m ięsa, zdatnego do 
jedzenia, i skór, psy morskie.. dostarczają mnóstw70 rlu- 
szczn, który na tra iF się  przetapia. - cAle am erykański 
brzeg; cieśniny Berynga, choć | |  pustynia bezludna, jest 
Sod panowaifićm Stanów7 Zjednoczonych. A\ ięc rząd 
tego państw a zam ierza w ykurzyć z tam tych okolic-po­
lujących Anglików, a praw o do polowania na owTe psy 
sobie tylko zatrzym ać, AY tym  celu w ysyła pono do 
cieśniny B erynga całą w ielką tłote, aż 23 o k r ę ty /  woj­
skiem i arm atam i. A nglicy sobie^ pokpiw ają z tegO, 
mówiąc: „Alboż psy w7artc  takiej ogromnej wyprawy!'.-'" 
Ale jeśli ta  w ypraw a istotni&*pólowTanie na polujących 
Anglików'.rozpocznie,*! toć chyba w-Styd im będzie stulić



uszy i uc iek ać ; zeckcą i oni pokazać^ że nic s | |  słabsi 
od Amerykanów, a w tedy i \io jn a  gotowa. A o co? 
o psy.

FrancyĆ& N iejaki Labruyere ogłosił w dziennikach 
że dopomógł uciec z F r a n c y i  P ad lew sk ienm , zabójcy 
jenera ła  Seliwerstowa. Za to śąd gm skazał na trzyna­
ście miesięcy" więzienia. Sąd jęd n ak  (a peftłcyjny)
uznał, że nie ma pewności, czy Labrn^erg/rzeczyw iście 
Padlew skienm  ułatw ił ucieczkę i z tego powodu uwol­
nił ;gós zupełnie od odpowiedzialności.

Izba uchwaliła z pojeniu  niezw ykłe ostrej zimy 
dw ą miliony franków (blisko milion reńskich) dla bie­
dnych w m ia s ta c h sa  dwa razy  ty le dla biednych wło­
ścian. Francuzi d o ^ iężk ie j zimy nie są przyzw yczajeni, 
ztąd in itęg o iu jc in a  ta k -ś ię  dala  .w e znaki, że kilkuset 
ludzi zmarzło, a k ilka  tysięcy zachorowało. T akież w ia­
domości dochodzą i z Hiszpanii. Zam arzła tam  rzeka 
T ag  pod Toledo, czego nigdy- dotąd nie bywało.

'I iircwZ W Tripolis kraju  afrykańskim , należącym  
do Turcy i, pęśtanowił rząd turecki znaczniej wzmocnić 
fortece.

W południowej A rabii wybuchł ro k o sz , w skutek 
czegó T urcya w ysyła tam znaczną liczbę w ojska.

llu h jim ja . Zaburzenia,, jak ie  od czasu do.>ąza,su 
wywoływali w Bulgaryi stronnicy  Moskali lub tajni 
ajenci moskiewscy, ustały już teraz zupełnie. Książę 
Ferdynand, lubo do tej chw iii l.ie jest potwierdzony 
przez rząd}- europejskie, panufe z zadowoleniem B ułga­
rów .-N a N iw y Rokgj który w B ulgaryi rozpoczyna, się 
■> stycznift) książę Rerdy nancł dziękow ał duchowień­
stwu, w ojsku i ministrom ząj wierność i przyw iązani^ 
do tronu. Zapow iedział przy^ęm, że w roku bieżącym 
starać '.siię będzie o polepszenie adm inistrąbyi kraju.

®%$tany Zjednoiśzoifi "Am eryki Północnej. W alka po­
m iędzy wojskiem Stanów Zjednoczonych a Indyanam i 
zupełnie ustała. Wodzowie Indyan przybyli na narado 
do .jenerała Millesa i oświadczyli, że się poddają.

Cldll. Rewolucya w Cliili nietylko nie ustala, ale 
coraz więcej się wzm aga. Przywódcami rewolucyi są 
kapitanowie, okrętów wojennych. Powodem wybuchu jest 
pogwałcenie konstytucyi chilijskiej j.przez parlam ent, 
który nie A-l i ciał zatw ierdzi(lbudżefu wojskowego. Pow ­
stańcy wylądowali w Tłoąuimbo, a w ojska -wierne rz ą ­
dowi m iały ich otoczyć i w-ziąć do niewoli. Tym cza­
sem w ostatniej chwili część w ojsk rządowych połączyła 
się z powstańcami.

Rady gospodarskie.

W ywożenie nawozu stajennego w zim ie.

Zdarza się d o ^ t ;c z ę s to ,  iż na pola o d l? |’le w o­
zimy nawóz w czasie zim ow ym , korzystając z drogi 
saunej i wolniejszej chwili, a przysparzając, sobie tym

sposobem więcej czasu na wiosnę do pihrJKn prac przy 
roli.

W ywożąc jed n ak  nawóz z końcem m iesiąca stycznia 
lub w lutym, gdyż w marcu droga już n iepew na, m u­
simy zwrócić baczną uwag^>, by on w polu nie zm ar­
nował sfe; lub nie poniósł znacznego ubytku. S kładany  
w m ala | lub duże kupy, ni& stłoczone silnie i nie przy­
kry te  ziemna, przepala się nawóz i gnije zbyt szybko 
w czasie odwilży, w iatr zaś przew iew a go i unosi wszelkie 
części lójne, którą stanow ią najgłów niejsze pożywienie 
roślin. Jm szersze są kupy, tern rozgrzanie bywa sil- 
n ie jsz e ||a  wreszcie na wiosnę pozostaje nam  ledwie^po­
łowa tego, ćęśmy wywieźli w zimie.

Z tggo wiec - powodu niektórzy gospodarze rozrzu­
cają  nawóz zaraz po wywiezieniu go naw et w zimie, 
jeżeli rola je s t rówma i nie podlega spłukaniu. Postępo­
waniem takie je s f  także-b iedne, gdyż nawóz ogrzewa się 
od promieni słonecznych pj;ędzej, aniżeli ziemia, na której 
leży, w skutek czego części lotne uchodzą w- powietrze, 
bo rola zm arznięta nie jest w stanie w ciągać ich w siebie, 
ja k  to dzieje się w lecie. Następnie rozm arzanie ziemi 
przykrytej nawozejin postępuje bardzo pow olnie# opó­
źniając w szelką na niej robotę z nadejściem  wiosnycA,-

Ażeby wiec uniknąć tych stra t i niedogodności, 
postępowa:^ należy bardzo dokładnie w sposób na,'stę­
pujący :

Jmwóz trzeba układać w polit w kształcie wąskim 
a podłużnym,* czyli w7 groble o szerokości 2 do łokci, 
to jeS.t tyle- ty lko , by-,saniami lub wozem można;)prze­
jeżdżać po nich w kierunku ,ich dlugosm. W jeżdżając 
na  złożony już nawóz z każdą  następną furą, tłoczymy 
go bardzo silnie i ocliraniam y^przed zbyteeznem przy­

stęp em  powietrza do środka, a więc zapobiegam y zbyt 
silnemu ogrzewaniu się. Im w yższą będzie grobla z n a ­
w ozu, tern ogrzani®  to będzie mniejs/.em. W ysokość 
grobli nie powinna przenosić dwóch łokci, d ługość  zaś 
może być dow olna, stosowmie do ilości nawozu, k tórą 
dać chcemy na pole.' Jeżeli w iększa przestrzeń ma być 
nawiezioną, to ze w zględu na łatw iejsze rozwożenie na 
wiosnę, można dać parę takich grobli, n. p. na każdym  
niOKgu osobno, uk ładając je  w odpowiednich odstępach 
na Ufodku pola. Im dłuższa jest jed n ak  grobla, tern ro­
bota około niej mniejsza.

Fo wywiezieniu nawozu i ukończeniu uk ładania  
grobli, należy o b r a l i  o g ra b ia ją  starannie ze wszystkich 
stron, układając! osm ykaną mierzwę na wierzchu i zao­
k rąg la jąc  górą o ile możności) Jeżeli m am y w czem w y­
wieźć gnojówkę, to bardzo korzystnem  jes t polać nią teu 
naw ózśg tóm stępn i^przykryć  go dokładnie na górze i po 
bokach ziemią, k « r ą  można? wziąć tuż obok z roli. S ta ­
ra n n ą 'to  i spieszne p rzyk rycia  jest rzeczą konieczną, 
nie może więc być zimiechajJem naw et w tedy, gdy ziemia 
je s t silnie zam arznięta, lecz w yrąbać ją  należy jsiek ierą 
i kilofem , a chociaż nie d a ||ię f :z  początku rozkruszyć
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dfSfatecznieą; to rozg rzaw szy  się w krótce od ciepłego 
nawozu rozsypie się na d fobnm części, poczem trzeba 
ją  wyrów nać, i przykryć' -wszelkie szpary, by mierzwa 
nigdzie widoczną nie była.

W spośób powyżśzy przechowa sięgnawóz stajenny 
w polu bez wielkiego ubytku jego części pożywnych 
i w yda mało mniej fur ja k  zaw ierał przy wywiezieniu. 
W każdym  razie je s t to spośob najlepszyrze w szystkich 
innych i wypróbow any wieićjkrotnem doświadczeniem. 
N a wiosrię nie trzeba spieszyć się zbyteczniePz rozwoże­
niem takich kup po polu, ;*Teqz popraw iając k ilka  razy 
offiwHb., wyczekiw ać w ypada aż rola“. obeśclinie dosta­
tecznie, by nawóz wkriitce jio rozrzuceniu przyorać można. 
Mokre przyorauie je s t bardzo szkodliw e i nietylko po­
zbawi nas całego pożytku z naw ozu, lecz iftpa przez 
długie la ta  rodzić będzie gorzej, aniżeli ń*xlyby była  zu­
pełnie nieznawożoną. Przyorauie nawozu nie powinno 
być zbyt g łębokie , a o tyle płytsze, o ile ziemia jest 
zwięźiejszą.

M iejsce, na którem  nawóz leżał w grobli, należy 
w ystrugać dokładnie-i rozwieźć ziemię po, polu , gdyż 
w przeciwnym razie zboże na nietu w ybujałoby z by-1 
feoznie i podlegało wylęgnięciu.

A . Lipą) om an.

Rozmaitości.

W Dzianiszu pod C |ąrnym  Dunajcem  żyję s ta ­
ruszka Anna Łuszczkow a urodzona w r. 1775, liczy więc 
la t 115. Jest zdrowa, przytom na i rozmowna, ale niem a 
żadnego utrzym ania. IrobrzS ludzi e.ćpisaii do nas,prosząc, 
abyśm y o tem w K rakusie 'wspomnieli, a może kto poszle 
staruszce ja k ą  zapomogę choćby wr odzieniu, bo bie­
daczka, niem a naw et w co się ubrać-. Kto by goli ciał jej 
dopomódz, niech się ,żgłosi dęr.lana A ugustyuskiego w Wj 
towie, poczta Cząt;ny Duiiaj&S-.T

Popioł i sadza. Zimową porą w każdym  domu 
zużyw a się w ielę§drzeiva na opal. To też w wielu oko­
licach kraju , przejeżdżając przez wsie, widzisz przed 
każdem  niem al domostwem szare smugi popiołu przez 
RgjSspodyiiie na ulice w-yrzneanego. Jest to dowód, -jak 
u nas ludzie nic um ieją cenić najużyteczniejszych rze­
czy i m arnu ją  dobrowolnie swój m ajątek. T rzeba bo 
wiem jwiedzigpf że popiół je s t jednym  z najlepszych 
nawozów. Gdy go wysypiesz na ogród czy na rolę, to 
zasila ziemię o wiele skuteczniej nawet, amźeli na j­
lepszy obornik. Szczególniej dobrze oddziaływ a! popiół 
na. kartofle i rozm aite bgrodow zny. W każdern więc. 
porządnem  gospodarstw ie należy popiół jśkrzęjjiie zbie- 
rae iSfchować, a ja k  się go znaczniejszą ilość _Zgroma- 
dzi, wysiać, z w iosną na ogród, gdzie m ają  być posa­
dzone ziem niaki i inne warzyw a. Rolnicy zam ieszkali

pod m iastem  pow-mniby skrzętnie skupyw ać popiół od 
m ieszkańców m iejskich i do domu go zwozić.

Ale praw dziw ie ap te c z n y m  jes t tylko popiół 
drzewmy, popiół zaś z 'w ęg li kamiennycJi nie ma p ra­
wie żadnej warto& i.

Równie dobrym naw-ozem ja k  popiół są  sadze 
z pieców i kominówj? więc kto może, niechaj i ten uży- 
źaiajjąćy ziemię m afdryal gromadzi.

Popiołu drzewuggw i sadzy stosunkowo bardzo nie 
w iele na mórg ziemi potrzeba, aby ją  użyźnić. W ystar­
czy na to d w a —  trzy korce, a skutek będzie wyborny. 
K&wnież i na łąki popiół je s t doskonałym  nawozem 
i przyczynia się bardzo nietylko do pow iększenia ilości 
siana, lacz i do polepszenia je^o  dobroci.

Ludzi zm arzłych należy całkiem  zanurzyć w śnie­
gu, nie zakryw szy tylko ust . nosa. Po k ilku  minutach 
należy ich nacierać w zimnej izbie nie zbyt zimną 
wodą. Jeźfeli serce zacznie uderzać, należy ich obetrzeć 
na sucho, położyć do łóżka i dalej' nacierać. "Różniej 
trzeba napalić lekko w izbiejjłi dać§Vmarzłemu troszkę 
cieplej herbąty lub podobnego napoju, a następnie w ina. 
Odmrożone' r | | e  albo nogi trzeba także nacierać śn ie­
g ie m ^  albo zimną wodą a potem łeblożyć je  kapustą  
lub płatkam i liasiąkniętem i dobrze ciepłym karukiem .

Fraszki
-—  W  jak i sposób można najdłużej zachować świeżość 

mięsa wołińyego ?
—  Zogtavviając wolu przy życiu.

—  Cobyś zrobił '-'gdyby podczas przejażdżki konnej 
koń twój nogę zlanial?

—  Poszedłbym piechotą do donni.

Zagadka.
Z „H '‘ z przodu jam  okolicą,
Morawianie mną się szczycą 
Z ,.m“ tym cudem laski nieba,

1^.0° użyczył w puszczy clileba;
Z nie panią ani wdową,
Z „a" rozrywką tw ą zimową.
Z „ u f  zapraszam do łazienki,
Byś był zawsze czyściusieńki.

Znaczenie zagadki w N rze 3 -im : Księżyc.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
. K r a k ó w  20 stycznia.

Płacono za pszenicę białą od 8.90 do 9.25 złr., 
za czerwoną od 8.80 do t£-20; złr j za żółtą od 8.50 do 
9.10 złr.; za żyto od G.ŁJD do 7.30 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 6.75 do 7:5Qr złr.; na paszę! od 6 .— do 
6.20 złr.; za owies od 6.20 do 6.S0 złr.; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów .

R ed u k to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K a z im ie r z  B a r t o s z e w i c z .

tŃakładt-i własnoś$i,$półki wydtiwiiiczej polskiej w Krako­
wie, zarejestćroioanej z ograniczoną poręką"'.

W drukarni „Czasu11 w Krakowie Pr. Kluczyckiegń i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskicgo.


